
N A S Z E  a b v c i Ê N 2

M .R abkiew iczów na-Jaunokra .
K ochanie, n ie  nap isałaś nam  swego 

im ienia, w ięc n ie  m ożem y do C ieb ie n ap i­
sać inaczej. P am ię ta j, że w każdym  liście 
m usisz nap isać  imię, nazw isko  i adres. 
D laczego nie czy tasz K rasno ludków ? P a­
m ię ta j, że każde dziecko musi czy tać ładne 
w ierszyk i, opow iadanka i b a jk i, k tó re  d la 
W as d ru k u ją  K rasnale. T w o ja  b a jec zk a  
b y ła  zb y t k ró tk ą , czekam y na dłuższą. Czy 
da leko  m ieszkasz od A ńdzi? P y tasz  czy 
dobrze spędziliśm y św ię ta?  Ow szem , b a r ­
dzo dobrze, a le  to by ło  ta k  daw no, żeśm y 
ju ż  o św iętach  zapom nieli. T eraz  je s t lato, 
gorąco, w ięc K rasnale  ja d ą  nad  m orze, do 
lasu  i tam  w y p o czy w a ją  po c iężk ie j p racy . 
A ja k  ty  spędzasz lato? C zy m asz ja k ie ś  
egzam ina, czy przeszłaś do n as tęp n e j k la ­
sy? Życzym y Ci w eso łe j zabaw y.
T usia  Śzczęsna-R ezekne.

K ochana T usiu , za pow inszow anie b a r ­
dzo dz ięk u jem y . Z Tw ego opisu m ała 
Ire n k a  nam  się podobała i ża łu jem y , że je j  
n ie  m ożem y w idzieć. C zy m am usia ju ż  
zdrow a? Ja k  się czu je  b rac iszek  po cięż­
k ie j  chorob ie?  Ja k  będziesz u k ła d a ła  b a jk i 
lu b  w ierszyk i, to  zaw sze p rzep isz je  na 
oddzielnym  pap ierze , b o 1 lis ty  K rasn ale  
p rze ch o w u ją  sobie n a  p am ią tk ę  a ‘w iersze 
i b a jk i d a ją  p rzed rukow ać . Jak  zechcesz 
kom uś ze zn a jom ych  dzieci zrobić p rz y ­
je m n y  p rezen t, to  możesz z R e d ak c ji za 
0,90 san t. o trzym ać ład n ą  k siążk ę  w opra- 
w ie-to  b ęd ą  „K rasn o lu d k i” za cały  ro k ,u ło ­
żone. w ed łu g  num erów  i op raw ione. Czy 
dob rze  złoży łaś egzam in? N apisz nam , j a ­
k ie  o trzy m ałaś  stopnie, czy tru d n o  by ło  
n a  egzam inach i ja k  się T obie w oeóle po­
w odzi. Żegnam y do następnego  lis tu .

Zonia D au k ste  z D augaw pilsu . K ocha­
na Zoniu, d z ięk u je m y  Ci b a rdzo  za m iły  
liścik i ze sw ej s tro n y  zapew niam y, iż 
szczerze i serdecznie kocham y w szystk ich  
krasno ludków , a  ju ż  n a jb a rd z ie j tych, 
k tórzy  piszą do nas d ług ie , sym patyczne 
liściki. Z osta tn iego  T w ego lis tu  w y ­
w nioskow aliśm y, że je s te ś  h a rc e rk ą  i 
dzielnie się sp isyw ałaś na  obozie. C ieszy 
to nas bardzo, że p iln ie  spełn iasz sw e 
obow iązki.

Z apy tu jesz , ja k  m y spędzam y la to?  
Przez ca ły  czas siedzim y w  R ydze, naw 'et 
w tedy, gdy  n a js iln ie j pali słoneczko m u­
simy pracow ać w red a k c ji. P racę  m am y 
bardzo rozm aitą , P rz y jm u je m y  ^renurae- 
ratę, k tó rą  p rzynoszą do red a k c ji nasi 
p ren u m era to rzy , o d p isu jem y  na  lis ty , 
k tó re  codziennie w p ły w a ją  dziesią tkam i, 
i w reszcie n a jw a żn ie jsz ą  naszą p rac ą  je s t 
uk ładan ie , p rzeznaczonego d la  naszych  
p rzy jació ł, p isem ka, „K rasno ludków ". I 
ty lko  n iedzielam i jeźdz im y  nad m orze i 
kąpiem y się rozkosznie w fa lach  B a łty k u .

P odzraw iam y C ieb ie se rd eczn ie  i ocze­
ku jem y  liściku.

W ilhelm ina G ejb o  z B u łd u ri. W itam y 
Cię, W ilu, w śród naszych  p rz y ja c ió ł i 
jëstesm y p rzekonan i, że będziesz do nas 
często i dużo p isa ła  — czy  ta k ?  S io strzy ­
czce sw ej pow iedz, że od n ie j ta k ż e  ocze­
ku jem y  lis tu  i p rag n iem y  z n ią  się zapoz­
nać. W tw e j szkole m am y liczną g ru p ę  
sw ych p rzy jac ió ł, k tó rzy  b ard zo  energ icz­
nie p rzy stąp ili do K o n k u rsu  w iadom ości 
pożytecznych. S podziew am y się, że T y  
rów nież w ty le  n ie  pozostaniesz.



Nie każdy snadnie to odgadnie
SZARADA 

Draga — pół mamy, 
pierwsza — pół razu.
'A całość mamy 
wkoło obrazu.

SZARADA 
Druga — trzecia — zapora z korali, 
co przy wyspie okrętom zagraża. 
jTrzecia — druga dzwoni w każde

#,.• święto
i tłum wiernych zbiera u ołtarza, 
a£ gdy pierwszą (pół „żywą”)

H  bierzesz,
ćmasz najwyższe afrykańskie zwierzę.

POMYŚL...
Pomyśl, jaka to liczba dwucyfrowa, 

Której suma cyfr wynosi 9, po odjęciu
liczby o przestawionych cyfrach da róż­
nicę, której suma cyfr wyniesie rów­
nież 9.

ZAGADKA 
Wyleciały ptaki z chmury, 
zniknęły bez śladu, 
choć nie chciały iść do góry, 
a zleciały nadół.

SZARADA
Pierwsza się mieści 
bez trudu zgoła 
w wyrazie „szkoła”, 
w wyrazie „poła“, 
tylko im trzeba 
(każdy to wie) 
zostawić tylko 
litery  dwie.
Druga się mieści 
(sprawa to łatwa) 
w wyrazie ,,dziatwa41, 
w wyrazie „dratwa”,
Tylko im trzeba 
(każdy to wie) 
zastawić tylko 
litery dwie.
Na całości rada 
dziatwa w szkole siada.

ZAGADKA 
Znasz tego natręta, 
co depce po piętach?,
Czy człek stoi, czy ucieka, 
ciągle trzymą się człowieka.

S  Polacy na szlakach świata M
Nietylko w bojach krwawych 
od Moskwy do San Domingo 
rąbaliśmy drogę do sławy 
bagnetem i szabli klingą — 
nietylko drogę tę znaczą 
żołnierskie proste krzyże 
i usypane tułaczom 
kurhany na Sybirze — — —- 
w bezkresnym boju zdobywczym, 
jak  długa, szeroka ziemia, 
nie brakło pośród odkrywców 
chwały polskiego imienia.
Krew nie płynęła po śladach 
polskich wędrowców ofiarnych — 
nie Polak jarzmo nakładał 
ludom czerwonym i czarnym. 
Śpiewała flotylla biała 
historję Brazylji w strofach —; —■ ■— 
polska ją  ręka sprawiała 
•Arciszewskiego Krzysztofa.
.Od dalekich, sybirskich śniegów 
przez morza, lodem ścięte, 
do afrykańskich brzegów

Beniowski płynie okrętem.
Płynie z nim dola wygnańcza 
przez burze, przez łzy, przez śmiech, 
na dalekich, pustynnych krańcach 
odnaleść wolność — i śmierć.
Lata bez sławy, bez wieści 
spływają po czasu fali...
Wędruje Paweł Strzelecki 
po szczytach Australji.
Gdy tam od wschodu wysiądziesz, 
ziemię po polsku przeżegnaj —- 
pokłoni ci się na lądzie 
Góra Kościuszki śnieżna.
,Wśród lodów droga otwarta 
w południowych polarnych łunach — 
Henryk Arctowski na nartach 
toruje szlak do bieguna.
I on i innych szeregi t
arm ją wybraną, dzielną 
przez morza, pustynie, śniegi 
przynieśli nam i nieśmiertelność.

Ed. Sz.



—!= L N U  NITECZKAs
« Pędzi w ietrzyk,

pędzi henl.»
Babuleńka 

czesze len*
Lnu niteczkę

chwycił w iatr — 
niesie, niesie 

ją  we świat.
Babka prosi :

—- O ddaj nićf.M 
Pajęczynkę 

sobie chwyć I
— O j, nie oddam! — 

szumi w iatr.
— Mam niteczkę, 

bardzom rad.

Listy... Listy...
Wercia Szłapinówna z Sergejewa. Dro­

ga Werciu, bardzo ci współczujemy i moc­
no się martwimy, że nie możesz regular­
nie czytać „Krasnoludków4*. Radzimy Ci 
jednakże grzecznie poprosić famusię i 
Tatusia, a może Ci ich zaprenume­
rują. Powiedz swóim rodzicom, że prze­
cież każdy Polak powinien czytać wyda» 
waną dla niego gazetę w polskim języku 
i starać się o to, by jego dzieci również 
czytały po polsku. Cena gazety jest bar­
dzo niska, bo kosztuje ona zaledwo 80 san- 
tymów miesięcznie. Zamówić ją  można w 
redakcji, przesyłając pieniądze pocztą lub 
w  znaczkach pocztowych w zwykłym 
liście.- *

Tymczasem posyłamy Ci, jako pre­
zent, komplet roczny „Krasnoludków**. 
Znajdziesz tam dużo ciekawych opowia­
danek i pięknych wierszyków.

Zasyłamy Ci dużo życzeń i czekamy 
prędkiej odpowiedzi*

Hallo, hallo, tu Krasnale! Stęskniliśmy 
się bardzo za listami Czesia Szklennika. 
Czesiu, odezwij się! Pamiętaj, że kon­
kurs wiadomości pożytecznych prędko* się 
kończy, a Ty wciąż milczysz.

Robek Martyszewski —* Bałtynowa. 
Dotychczas nadesłane odpowiedzi do 
„Konkursu wiadomości pożytecznych** są 
bardzo dobre. Prosimy o dalsze.

Ani i Hela Mieszkowskie — Pasiena. 
Nadesłane odpowiedzi są dobre.

.Chcę załatać 
fraczek mój.*.

Czy znasz, babko, 
tak i stró j?

— Masz naparstek?*»
Igłę masz?.**

Jak ty  sobie 
radę dasz?...

D ziury  sczepię 
tak  i siak —*

prosto, wpoprzek, 
naopak...

— Śmieszny jesteś, 
tak, oj, tak!

Załatam ci 
sama frak...

Boisz się to?«i 
— D aję juz.,,

— Masz... zapaskę!
Na grzbiet włóż!

Igła miga —1 
m ija czas..?

— Fraczek gotów —* 
zm ykaj w las!

Dzwonek
Dzwonek elektryczny nie chodzi, nie 

rusza się, ale umie mówić. Â mówi tak: 
—■ Dzeń, dzeń, dzeń!
Jak przyjdzie tatuś z pracy: — Dzeń! 
ak przyjdzie Jaś ze szkoły: — Dzeń! 
tak przez długie dni, przez kilka łat. 

'Aż mu się wreszcie sprzykryło. Za­
ciął się i nie chce.

Zepsułem się wszerz i wzdłuż. Nie 
chcę dzwonić no i już.

Zmartwiona mama mówi do ta ty :
— Idź, poproś pana elektrotechnika. 
Pan elektrotechnik —* człowiek mą­

dry. Przyszedł, postukał I mówi do 
dzwonka:

— Dlaczego nie dzwonisz?
A dzwonek na to:
— Zepsułem się wszerz i wzdłuż. Nie 

chcę dzwonić ani rusz.
Elektrotechnik rozgniewał się i mówi:
— Nie pomogą marudzenia, 
wef się prędko do dzwonienia, 
choć się psułeś wszerz i wzdłuż, 
naprawiłem cię i już.
I co powiecie? Musiał dzwonek 'dzwo­

nić. Trochę spoczątku chrvpiat ze złości* 
ale dzwonił. Bał sie pana elektrotechnika.



R O ZDZIAŁ II 
w którym  W  y  gw izdów  wypływa. 

na morse.
Nb drugi dzień Wygwizdâw stanął do

imienia czwórki przemawia! Mife* 
tek * Mrnczysław, który prosił, żeby ko­
mendant zwalniał ich codzień na dwie go­
dziny*

Pocóż to? — spyta! komendant.
— Niech to tymczasem będzie ta jemni-1 

ca, druhu komendancie! — powiedział s 
Mietek. A komendant pomyślał chwilę i 
rzekł:

Dobrze. Ufam wam, druhu Mietku. 
Polegam na was, że nic złego się nie 
stanie. ,

— Biorę na siebie odpowiedzialność*
•— powiedział Mietfek poważnie.

Zaraz po obiedzie czwórka ruszyła w 
stronę wsi.

Mietek podszedł do starego rybaka roz­
wieszającego sieci na kołkach i powie- 
łział krótko:.

— Pomożemy wans.
Nim stary rybak zdążył coś odpowie- 

dzieć, czwórka już zabrała Się do roboty. 
Potem Mietek** pokazał towarzyszom jak |  
się naprawia sieci'i zabrano się do tego 
z zapałem.

Julek*mruczał: «
— Najgorzej nie lubię tego, że ten 

Mruczuś nic nie wygada co ma na sercu... 
Ale niech go tam! < Pomysły ma napole­
ońskie, trzeba mu tp przyznać!

Wacek sapał trochę, , co robił zawsze, 
kiedy pracował. ‘ A Breloczek zwijał-się 
nié gorzej od, ,,star ej”> trójki.

Rybak kręcił głową, patrząc na nich 
i coś sobie obmyślał. Wreszcie zapytał 
ich czyby czego nie zjedli.

:-4- Bóg zapłać! —- powiedział Mietek, aj
— Mamy swoje jedzenie, ale i czy nie prze--jjj 
wieźlibyście nais łódką? Chcemy się na­
uczyć kierować żaglówką.

-4- Ańa! Mamy raka na widelcu! : 
zawołał Ju lek .—;.No, czy ja  nie mam rac- *• 
ji, % Mruczuś jest Genijusz? . 1 ’■

Rybak nabił swoją starą fajkę i po- J 
Szedł przodem, kiwając się ńa beki jak 
kaczka. Za nim szła „stara” trójka, a na : 
końcu Breloczek, który -starał się kiwać s 
tak samo jak rybak. • :

Do połowy'.wyciągnięta z wody leżała 
łódź, przechylona irochę na bok, jak ry­
ba. Rybak zepchnął ją  na wodę, wszedł 
do n ie r i zaczął podciągać żagiel. ,

— Uważajmy! — powiedział Mietek.
— Żebyśmy wiedzieli jak co się robi.

Kiedy cały Wygwizdów usadowił sie -
w  łodzi, rybak wziął w rękę sznur od 
żagla i nastawił go taj?* ag źągiel wydął

4

się zlekka.
„Jechałbym ■ • wielkim okrętem,
Z żaglem od wiatru wydętym!” — za­

deklamował Waęek, robiąc oko do Julka, 
ale Julek nic nie odpowiedział.

Morze falowało pod nimi coraz silniej 
i  łódź skakała zgóry nadół jak piłka. Ju­
lek stał na dziobie łódki i wołał co chwila:

— To coś wspaniałego! Patrzcie, jak 
łódź przecina fale! I pomyśleć, że nikt 
nie wiosłuje» tylko sama łódka jedzie, jak 
żywa.'

Mietek przysiadł się odrazu do rybaka 
I zaczął go wypytywać jak się kieruje 
żaglem, jak poznać który wiatr jest ko­
rzystny i jak  zrobić kiedy chce się zat­
rzymać łódkę.

Morze figlowało z nim! i zupełnie nie 
było podobne do tego cichego morza 
wieczornego, szepczącego tajemniczo. O- 
bryzgiwało ich słonemi kroplami, zapada­
ło się pod łódką, albo wyginało, jak kot, 
"wynosząc wysoko na grzbiecie łupinkę z 
ludźmi.

Kiedy tak spadało się nadół, było 
strasznie i przyjemnie zarazem. Tak, że 
Julek zapomniawszy o swoim stopniu wy- 
wiadowcy krzyczał i śmiał się zupełnie 

; tak samo jak biszkopt Staś.
; Wacek, a  tobie co? — zapytał naraz 

Mietek. ■
Wacek siedział na dntle łodzi i trzymał 

się za obsadę masztu. Był blado-zielony 
i oczy miał szeroko otwarte.

— Nic— nic — dob - rze mi! *gg wy- 
stękał.

— No ,to zawracajmy! — zdecydował

Julek spojrzał, zgóry na Wacka i po­
wiedział:
‘ — Szybki Jeleń nie mści się nad zgnę­
bionymi wrogami. Różowa Foka jest Lą­
dowym* Szczurem, niegodnvm imienia Sio- 
uxa ż Gór Skalistych. Różowej Foce 
szkodzi na serce i inne wnętrzności, kie­
dy ,sje jdziip ipod- «żaglem wydętym”.

Wacek wyprostował się trochę i po- 
wiedział nieco-pewniejszym głosem:



— Już mi prawie przeszło. Możemy 
Jeszcze raz zawrócić. Kuszę się przy­
zwyczaić ,bo będę miał przecież okręt 
handlowy.

Namiot radomiaków był śmiertelnie 
ciekawy, gdzie to znika codziennie Wy- 

wizdów, ale cała czwórka była bardzo 
umna ze swojej tajemnicy i za nic nie 

cliciała je j zdradzić. Nawet „Breloczek" 
nie był już taki nieśmiały jak  spoczątku,
■ÿ jeśli ktoś zaczepił honor Wygwizdowa, 
stawał odważnie w jego obronie.

Po powrocie ze swych tajemniczych 
wypraw czwórka rozkładała w namiocie 
atlas geograficzny Mietka, wyjmowała 
kompasy i słychać było jakieś mruczenia:

— Czterdzieści osiem stopni dziesięć 
minut szerokości... szerokości wschodniej...

— Niema żadnej szerokości wscho­
dniej!

1— Aha, prawda! Szerokości północ­
nej... i sto trzydzieści stopni długośei za­
chodniej...

— Jakie wyspy są na Oceanie Indyj­
skim?

— Indyjskim?.., Kuba, Jamajka.»
~  Co ty  pleciesz? Ładny będzie z 

ciebie podróżnik!
Radómiacy musieli cośniecoś usłyszeć 

ź tych tajemniczych rozmów, bo zaczęli 
się pytać: :

— Wygwizdów, kujëàz się na popraw­
kę z geograf ji? 1

Ale i na to czwórka nie odpowiadała. 
Stąle, o jednej porze ' zhikali z namiotu, 
a po powrocie Mietek zasiadał jarzy atla­
sie i zaczynało się to, co radómiacy aaży- ' 
wali „kuciem się geograf ji”. INaprzód 
zadawał pytania Mietek, potem dawał at­
las Julkowi i mówił : ' '

w- Teraz ty  'mnie się pytaj=
Potem wszyscy rysowali. na, pamięć ja ­

kieś mapy w notesach i porównywali z . 
atlasem. / v . • ' ■ ' ; > L k  lykétÊ

Kiedyś Wacek zaczął narzekać:
— E, to nie jest węale ciekawe! To t 

samo jesf w szkole..
Mietek wfctàl i uchylił zasłonę na* ( 

miotu: '"J- '<■■■•

M t po»taucrwîli%Ttt7 «fa**, 
prawdę podrożowac i będziemy slą uctfê 
wszystkiego co potrzeba podrożnitom. I  
żagiel naciągać i szerokość obliczać i  
gdzie jaka wyspa, albo prąd morski.» A! 
jeśli ty  nie masz dosyć ochoty- albo wy- 
trwałości, to proszę bardzo!:» W „Wyg- 
wizdowie” jest miejsce tylko dla „morow- 
ców”. . r . ,

Wacek nic nie odpowiedział. Wziął 
ołówek i zaczął rysować w  notesie Przy­
lądek Dobrej Nadziei. ^

Były też inue trudności: Breloczek i 
Wacek nie umieli pływać, a  Mietek po- 
wiedział, że nie pojadą na pierwszą samo­
dzielną wycieczkę, dopóki wszyscy nie 
będą doskonale pływać. Szła więc nauka 
usilna i dużo musiał nasłuchać się Wacek 
o swojej niezdarności* nim zauważył ze 
zdziwieniem, że nie dotyka wcale dnar 
a mimo to nie tonie:

— Umiem! umiem! — wołał na całe 
gardło.

— No, dobrze! Czego się drzesz? >-» 
tłomaczył mu Julek. Breloczek też pły­
nie, a nie krzyczy jak piskory na patelni.-

— Jemu łatwo, bo on lekki! — prychał 
Wacek. • ^

— Ą tobie łatwo, boś tłusty! -— odciął 
mu Julek. — Wiesz przecie, że „oliwa 
zawsze na wierzch wypłynie”. A oliwa, 
wiadomo, jest tłusta.

-—Dobrze, już dobrze! Nie udawaj 
filozofa!

Wreszcie Mietek zdecydował, że juz 
można wybrać się na dłuższą wycieczkę 
bez starego rybaka. Otrzymali pozwole­
nie komendanta, który też przybył z całą 
drużyną na brzeg, żeby zobaczyć jak 
„Wvgwizdô^” sobie radzi.

Czwórka popisała się co się zowie: za­
kręcała-koła i zawracała z miejsca łodzią 
tak sprawnie,, że drużyna nie mogła pow­
strzymać, się ód okrzyków. Komendant zo­
baczywszy ich sprawność pozwolił im na 
samodzielną wycieczkę, ale kazał za dwie 
godziny wracać. . 1 ■ >! *

Wtedy Mgieł wyprostował się i łódź 
pomknęła w otwarte morze kładąc się 
prawie na bok'. > » .

— Może odkryjecie Amerykę! — krzy­
knął któryś, “ z radomiaków, ukrywając 
zazdrość. ' .

W odpowiedzi na to z morza odezwa­
ła sie bojowa pieśń Wygwizdowa:

»,Btîm, .bum, bum! —» na'basie...”
Zà chwilę łódź: zniknęła z oczu zapal- 

rzonej drużyny.
Wiatr był doskonały, więc nawet, nie 

było ïhvf. trudno kierować, ale ponieważ
.(Dalszy, ciąg ąg; ^  .



Mietek byt zmęczony manewrowaniem 
przed drużyną, więc kierownictwo objął 
Julek.

— Wzięliście plecaki? ■—1 zapyta! Mie­
tek siadając na ławeczce.

Okazało się» że wszyscy wzięli
— To dobrze — powiedział Mietek — 

bo, może nąm wypadnie trochę dłużej za­
bawić... A czyj * że to taki wypchany 
plecak?

Wacek przyhnął śmiechem:
• To B 1er oczka! Plecak większy niż 
on. Breloczek się wybrał do obozu jak 
na biegun północny. Ciekawym, co on 
łam ma?

Ale Breloczek nie poddawał się: j
Same najkonieczniejscze rzeczy? ;

— No? Cóż takiego?
*— Przedewszystkiem połowa aptecz­

ka, bandaże i większa butelka jodyny. 
Potem' latarka elektryczna, paczka zapa­
łek, kłębek szpagatu, drut ,linka, menaż­
ka, manierka, trąbka no i różne drobiaz­
gi: kompas, szkło powiększające, kilka 
pudełek aluminjowych z zapasami, bie­
lizna, lornetka.-

— A roweru składanego Ï telegrafu 
kieszonkowègo nie masz?

— Mam jeszcze krokomierz
■*— Przypomni j  sobie |— radził 'poważ­

nie Wacek — pewno masz jeszcze coś ko­
niecznie potrzebnego? Naprzykład ma­
szynę do pisania, albo obozowy futerał na 
ognisko.

Breloczek zamyślił się I? powiedział:
— Nie ,ale mam filtr myśliwski.
4-» Co, co? Może wodociąg?... — pytał

Wacek. Ale tym razem zainteresował się 
i Mietek:

— Co ty masz Breloczku?
— Filtr... Ja zaraz pokażę! —■- i Bre­

loczek rzucił się do swego plecaka. Po 
chwili wyciągnął stamtąd dziwny przy­
rząd. Było to owalne pudełko z długą, 
gumową rurką.

—- To się wkłada w wodę —• tfomaczy! 
z zapałem Breloczek — a to się bierze w 
usta... Woda może być najbrudniejsza, bo 
tu się oczyszcza...,

— A skądże ty masz tyle tego? — zdzi- 
/wił się Wacek.

— Bo to było tak, że moja babcia przy­
słała na moje imieniny strasznie dużo pie­
niędzy i napisaja do tatusia i mamusi, że­
by pozwolili mi wszystko a wszystko ku*

PnlTj
pić, co będę chciał... Więc ja  podzieliłem 
wszystko na cztery części i kupiłem sobie 
co chciałem.

A pocóż dzieliłeś na cztery części? 
—- pytał jeszcze Wacek.

E, tam!...
— No ,no przyznaj się co tam zmaj­

strowałeś?
— Jedną część wydałem na prezenty» 

jedną dałem na naszą drużynę zuchów, 
jedną dałem tatusiowi, żeby mi zaoszczę­
dził w kasie, a jedną wydałem...

— Chodź •- no tu, Breloczku I — powie­
dział Mietek i kiedy Breloczek stanął 
przed nim, Mietek patrzył na niego długo» 
a potem objął go razem z filtrem myśliw­
skim i poklepał po plecach» aż Brelocz­
kowi łzy w oczach stanęły.

Druhowie — powiedział Mietek — 
Breloczek jest morowiec, zrozumiano?

W naszych
OGRÓDEK JAGNY

— Uf, uf, jak mi duszno i ciasno ■— 
skarży się nasienie buraka. — Odsuń się, 
braciszku. Okrutnie gnieciesz mi boki.

— Aj, jak nam ciężko — wzdychają 
nasionka marchewki. — Tak źle nas po­
siano. Leżymy jedno na drugiem. Tło­
czymy się strasznie. Pognijemy tu w 
ziemi. Trudno nam wypuścić kiełki.

— Ojoj, jak źle mnie posadzono — 
narzeka cebula. — Włożyli mnie ko­
rzonkami dogóry. Nie mogę nijak szczy­
piorku wypuścić.

Wszystkie nasionka zrobiły wielki la­
ment. — Jakaś niezdara nas siała. Tak 
nierówno i gęsto. Ach, jak ciężko nam 
wyrastać.

Jagna przyszła podlewać warzywa. 
Usłyszała te narzekania. Bardzo się zaw­
stydziła. Zrobiło się je j żal nasionek...

— Już teraz będę umiała siać warzy­
wo — myśli Jagna. — A — i tym dopo* 
mogę. Będą też ładnie rosły!

Skoro marchewka i buraczki wypuści­
ły pierwsze listeczki, Jagna powyrywała 
słabsze z nich. Oczyściła z zie lska. Zro­
biło się im luźniej. Potem oodlewała je 
starannie codzjeń.



Robinsonowie^
Breloczek’ od tej pory mówi do reszty 
Wygwizdowa na ,»ty”.

Narami Julek krzykaął MggtfliUwiei t 
Jednocze$i|g IftpjS zaczął smagać pm§ 
warzystw# grubą littftł Ufla twlsfała W 
powietrz^ i biła po głowuch, rekach, ple­
cach, a zarazem lodki zaezafa iMfeai bie> 
równo, cbwlflO się i pochylać jak p jlîf t ,  
Morze zaltugzało groifli#* jakby oburzona 
na niezdarnych maryn&ïzy,

—» Cotefi Ce l i f  ziało? — wyjąkał
wreszcie iW&eiîi Ze PpOuU łodzi,

— Szafer puściłam*»» Wyrwał O, 
niechże ol l̂*— odpowiedział Julek

żagiel furkotał nad nimi Wi wszyntkła 
strony i IZttUram Ja# Q$Q«
nem. Wlzysey rzueiÜ ||§  do łapąflle go, 
ale ten wywljat sle tek ipsylaig/ jakby by! 
żywą istotą. Bil len po wyciągniętych 
rękach» po głowach i twarzach, a wymy*

ogródkach
OGRÓDEK TERESKI 1 JASIA

Tereska za chatką 
ma grządkę.
Jasio z patyczków 
zrobił jej płotek, 
żeby nie chodził 
po grządce kotek.
Kopie Tereskafrządkę od raua, 

o przed wieczorem 
ma być zasiana.
Przyniosła potom 
w fartuszku nasion.
Sieje Tereska 
i sieje Jasio.
W OGRÓDKU KASI 

Zasiałam ogródek już o wszesnej wiośnie 
i na każdej grzędzie co innego rośnie i 

Tu pod płotem, 
będą kwitły złotem 
słoneczniki...

Tu wstawione na fasolę tyki.
Na tej grządce —p achnący groszek* 
a dalej wszystkich warzyw po trosze: 

czerwona marchewka, zielona sałata, 
rzodkiewka soczysta i dynia pękata» 
i mak kolorowy i żółte cebule, 
a tam kalafiory wyrosną» jak kule i

k a l s ię  'dîonîom . "W p e w n e j clrwlAi \ó<łź 
w strząsn ęła  s ię  g w a łto w n ie  i ca ły  W yg- 
w izd ó w  zn a laz ł s ię  na  d n ie. N ad  n im i cc» 
za trzeszcza ło  z ło w ieszczo .

— Masżt! — jęknął Mietek.
Rozległ sie trzask jeszcze silniejszy

i iódl uspokoiła i i |  ftlêi®,
M ik  l i |  fzucit do

llMU i W eh will, kiedy nowa. flOtężna fala 
miała M iiifŚ  feal Mffjftt» ikfetował się 

rosiooadłe ta .  alej, To uratowało i lód- 
ą 1 WygwłssMw,

Pokrwawiony Jesteś! —* zawołał 
naraz Wacek, patrząo na twarz Julka.

*** Tô R UOia. Ala dobrze mł tak! To 
moja wina wszystko i «amyśllłem się i...

Mi atak kazał am Breloczkowi trzymać 
ftasady masztu. Wackowi polecił obmyć 
Julka/ a lam objął ster,

mm T fttdno i ita ło  się! «** p o w ied z ia ł. —  
A la  to  je szcze  u la  strasznego, P a m y  so­
b ie  #aaij ity lk o  trzeb a z im n ej k fw i i  kar­
ności,

Łódl wznosiła się teraz gwałtownie w 
powietrze 1 opadała spowrotem, jakby 
miała iiq zapaść, ale nie wydawało się to 
już chłopcom tafcie przyjemne» jak wtedy 
ze starym rykabiem.

— Maszt i iaglel musimy odkupić st% 
remu Koezmarze — powiedział tlaraz Mie. 
tek.

““ To tv myślisz..• ty myślisz — za­
jąknął się Wacek —* że my jotzeze wró­
cimy?

— A no, co niby mamy robiĆf Musimy 
wrócić,

— Ale jak? , Przecież żagiel...
— Cóż g tegof Przynływ nas przy­

niesie bliżej brzegu ł spotkamy Jaką todi, 
albo statek. A jak nie, to zrobimy maszt 
z ławeczek, a żagiel a plecaków ł ubrań.

— Mruczuś, przebaczysz mi F *— jęknął 
lulek.

— Co za głupstwa! Nie czas na Czu­
łości. Patrzcie lepiej czy nie widać gdzie 
łodzi.

Cała trójka odwróciła zie w stronę 
morza i wytężyła oczy, ale nic nie |  było 
widać, oprócz nieba i wody. Łódź ska­
kała ciągle, a zdawało słę, że stoi w 
miejscu.

$f* Dobra nasza! — zawołał naraz Mie* 
tek. — Widzę brzeg!

— Gdzie, gdzie f—  rzucili *się do niego.
— O ,tam!
—Tam?... Nic nie widać...

— Macie widać nietęgi wzrok. Widać 
napewno,

C. d. n.
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